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Petroków, dnia 17 (29) Stycznia 1888 r. 
y 


W MIEJ CU: 
rocznie . . ., rs. $ kop. — 
półrocznie. +» « r L kop. $0 
kwartalnie. =. . T8.— kop. 75 

Cena pojadynńczego numeru 
kop. Tih 
Z PRZESYŁKĄ: 

rocznie ra. 4 kop. 40 
półrocznie. + ra. 2 kop. 20 
kwartalnie . . ra. £ kop,10 
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OGLOSZENIA. 


za ] razowe po zop. 7 za wiersz 
petitn lúb za jego miejsco. 


za 7—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 


za 7—10 razowe po kop, $ za 
wiersz. 


Reklamy po 10 k, zu w. petitu, 
Cena orłoszeń zavrante= = 
10 kop. od wiersza. 
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E AEE EA O E EEY r GHNET OST ES CJE O 
Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, obiedwie 
księgarnie, oraz poza granicami guberni wymienione obok agen - 
tury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Wrendler 


w Warszawie, 


Wiadomości Bieżące. 


— Ł Dqbrowy Górniczej. (Art. 
nad.) Teren kopalm węgla kamiennego znaj- 
dujący się w królestwie polakiem mieści się 
właściwie w trzech polach dzisiejszego po- 
wiatu będzińskiego, u mianowicie: 

I) między Modrzejowem, Czeladzią i Siel- 
eami (Niwka, Sielce, Milowice i inne) — LI) 
między Będzinem a Blawkowem (Dąbrowa, 
Zagórze, Niemoy i inne)—ILI) między Łagi- 
szą, Btrzyżowicami i Grodźeem. 

Co do pierwszych dwóch pól, kopalnie 
w nich oddawnu są znane i eksploutowa- 
ne, a pod względem grubości pokładów 
węgla, należą do najpotężniejszych zbiorni- 
ków tego paliwa; — węgiel ich wszakże, 
należy do gatunku mniej tłustych, » na- 
wet chudych i nie nadaje się do wyrobu 
koksu, — nadto wydobywanie onego war- 
stwami przez odbudowę jest bardzo ko- 
sztowne i utrudniote, a «o majważniej- 
sze, Że skutkiem nieszczelności tego wę- 
gla, i osadzania się pyłu przy robotach, 
górniczych jest nader skłonuy do samoist- 
nego zapalania się w kopalniach. Pożary 
takie, pomimo nadludzkich wysiłków i v- 
gromnych kosztów, nieząwsze dadzą się 0- 
panować i stłumić, lecz najczęściej wypa- 
da poświęcić duże obszary pokładów wę- 
gla na pastwę ognial. 

Innw jest całkiem natura pokłądów w 
polu Ll. Tu węgiel urmieszezony jest w to- 
me ziemi w korzystniejszych pod każdym 
względem warunkach; —nie wymaga do eks- 
ploatacyi tak znacznych nakludów i niema 
skłonności do samoistnego zapalania się w 
odbudowie podziemnej; albowiem węgiel 
tych pokładów należy do gatunku węgli 
smołowych (pechkohle) wydających koks spie- 
kowy (backkohley potrzebny do wytapia- 
niu żełaza i dla fabryk wszelkich wy- 
robów z żelaza, stali i v. p., za który co- 
rocznie kraj nasz milijony rubli wysyła za 
granicęl.--A jednak kopalnie tego właśnie 
węgla, istniejące w Łagiszy, Psarach i Strzy= 
żo wiecach, słabo dotychczas są eksploatowane 
dla tej jedynie przyczyny, że nie mają udo- 
godnionej komunikawyi dò wywozu swego 
produktu t. j. odnogi kolejnej, łączącej je 
ze stacyją Dabrowa, z czego korzystają 
wszystkie inne kopalne węglu, 

Zarząd drogi Żelaznej W arszawsko- W ie- 
deńskiej ma podobno zamiar przeprowadze - 
nia linii bocznej od Stacyi Dąbrowa przez 
kopalnie Łagisza, Paucy, Burzyżowice du 
fubryki Cementu i kopalni węgla w 
UGrodzeu; byłaby więc wielce pożądan em 
użehy krajowi przemysłowcy  kapiialiści 
nie pominęli tego nader korzystnego incere- 
su 1 niębawem do niego przystąpili Tym 
sposobem zatamywali by przywóz koksu za- 
granicznego w wielkich ilosciach sprowadza- 
nego dotąd z Prus, do wielkich pieców 
Huty Bantowej w Dąbrowie, fabryk Sie- 


w Będzinie 
w Brzezinąch 
w Dąbrowie 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie ksiegarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—próe, tego 
w Częstochowie W M. Lipska. ! 
„ Janiszewski Stan. 
m Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „Goszczyński Franciszek 
„ Tomaszewski J, | 


| » Łasku W. Grass, 
w Łodzi „ Janiszewski Leopol d 


w Rawie „ E. Sulimierska, 


leckich i Sosnowickich oraz wszelkich innych 
fabryk wyrobów z żelaza, stali, i t, p. 

(Przyp. Redak.) Nie będąc kompetentnymi do oć8- 
nienia natury naszych kopalń węgla,ale pojinując 
ważność  kwestyr otrzymywania koksu krajo: 
wego, zamieszczamy w streszczenia korrespondon - 
cyję powyższą od starego górnika pochodzącą, w 
przypuszczeuiu, że może i inne pisa powtórzyć ją ze- 
ohea, w celu wywołania właściwej oczay Specyjalistó w. 

— Zaćmienie księżyca. Dnia 28 
(z chwilą wyjscia numeru dzisiejszego) przy- 
pada całkowite zacmienie księżyca, Począ- 
tek tego zaćmienia ma miejsce o godzinie 
1l-ej minut 54 wieczorem, koniec zaś o 
godzinie 1l-ej minut 33 po północy. Jest 
to poezątek i konieć calkowitego zaćmienia, 
pierwsze bowiem zetknięcie księzyca z cieniem 
zupełnym, nastąpi o godzinie £U-ej minut 54 
wieczorem, zas wyjscie z Cienia zupełuego 
o godz. Ż min. ög po północy. Zucmienie 
to będzie widzinine w zachodniej połowie 
Azyi, w Europie, Afryce, w południowej 
Ameryce 1 we wschodniej połowie Amery- 
ki północnej, 

— Pole działalności dla przemy- 
słowców łodzkich.—Muusto iKrefled w nad- 
reńskiej prowincyi pruskiej słyme z fabryk 
jedwabiu, aksamitu, z przędaalai wełny i 
bawełny, tudzież z wyższej szkoły tkavkiej, 
która sojiągała do siebie młodzież z całej 
Europy. Otóż ebevnie rada miejska w Jrg- 
feldzie postanowiu z rzeczonej szkoły wy= 
kluczyć cudzoziemców, motywując swój 
wniosek tem, ażeby me oddawać cudzo- 
ziemcom ciężko zdobytego doświadczenia, 
gdyż pozname wyrobu tkanin w Krefeldzie 
doprowadzić moze dv tego, iż zagraniczne 
fabryki wezmą górę, „Nie u szkołę, lecz 
o przemysł jedwabniczy nad Renom idzie — 
mowiono w rudzie—ażeby go num nie Wy- 
darto, o co mietrudno dzięki szkole i po- 
bytuwi vudzoziemców w ognisku tego prze- 
mysłu,* Pomimo opozycyi, większość człon 
kow rudy uchwala wystarać się o rozporzą- 
dzenie władz właściwych, zabraniające cudzou- 
ziemcom wstępu do szkoły w Kreteldzie., W 
bieżącym roku szkolnym na 176-uczniów 
Jesu 0/ cudzoziemców, którzy piucą wpis 
podwyższony i tem zapewniają Szkole trze» 
cią częsć duchodu, to jest 28,000 marek, 

Wobec wzmiankowanej uchwuły, która 
prawdopodobnie zyska sankcyję, bardzo 
slusznie „Dzienuik łodzki* nawołuje do 
zalozenia w Ludzi szkoły tkuckiej, nieud- 
bicie tum potrzebnej, Czyż mie lepsze by 
w byłu—powiada „Krzegląd Lyg.*—=od ło- 
wieniu oby wutelsaien tytulow w mętnej wu- 
dzie bezoclowych do wiudzy uumizgówźł.. 
Jakby sume lusy podsuwają lodzkim prze- 
imystuwcom sposobność przysluzenia się 
krajowi. 

— £ powodu balów. Choć nie je- 
steśmy. bynujmniej zagorzułymi Eonser WaLy = 
stami, musiny jednak przyznać, że wielce zwy= 
czajow i form towarzyskich zachowy wanych 
w niedalekiej przeszłości, a dzis zaniedba= 
nych, należałoby utrzymać i mie lękcewa= 
życ 30h. były ono bowiem uzasadnione i 


chroniły jednostkę nietylko od zbyteczne” 
go negliżowania się w towarzystwie, ale 
1 od nieporozumień wzojemnych. Jeduą z 
takich obowiązkowych form grzeczności na 
balach publicznych był zwyczaj, że  męż- 
czyzna pragnący tańczyć z damą, obowią- 
zany był przedstawić się jej ródzicom, o- 
piesunom, lub też mężowi, a następnie jej 
samej. Dopelniwszy tego, mógł być pø- 
wnym, że gdy zaprosi damę do tańca, nie 
spotka go odmowa, —Dziś są nawet. tacy, 
którzy uie zadają sobie trudu zapoznania 
się z gospodarzem balu, i przedstawiają się 
Jedynie tylko damie, z którą cheg tańczyć, 
sami, albo też proszą o to pierwszego le- 
pszego, często dalekiego jej znajomego —i 
dziwią się, gdy spotka ich odmowal. A 
któż się ujmie za damą wówczas, gdy ta= 
siemu nieznanemu panu podoba się zna- 
leżć miewłusciwie?,, Ojciec lub mąż?... A 
toż on mu powie: „ja pana nie znam? ja= 
kie masz prawo?.,” 

— Zabawy tańcujące. Chęć we- 
sołego przepędzenia konca karnawału uja- 
wniać się zaczyna nie na żarty: po zubu- 
wie zeszłotygodniowej, na której było oko- 
ło 200 osób (kobiet 70), ma się odbyć stoa 
nowozo, z wszelką nadzieją powodzenia, 
trzecia, I lutego, we środę (w wigiliją swięta 
Matki Boskiej ); następnie słyszeliśmy o tu= 
kiejże zabawie, organizowanej w pocżąt- 
kach przyszłego miesiąca przez okolicz- 
nych ziemian. 

— iboroczne wybory Straży 
Ogniowej vchotniczej oznaczone zostały nu 
5 lutego, w sali miejscowego teatru. Po wy- 
borach, danem będzie przedstawienie ama- 
torskie dlą członków straży—a następnie 
skłądkowa wspólua wieczerza, według zwy- 
czuju lut dawnych. W roku bieżącym straż 
ogniowa piotrkowska kończy 10-ty rok swe- 
go ehlubnego i pożytecznego istnienia i 
trzeba przyznać, że — z wyjątkiem matych 
wahań 1 początkowych zboczeń, któryca 
dzisiej niema już co brać w rachubę —dąży 


stale do coraz większej doskonałości w 
swoim fachu i goraz lepszej wewnętrznej 
Bpójni. 


— Na amatorskie przedstawienie 
niedzielne (29 b, m.) przyjeżdża znana z 
dobrowi oriestwa 4 Uzęstwohowy. Powodze- 
we pczedstawieniu jest zapewnione; zamó- 
wienia nu bilety w dniu dzisiejszym nie 
ustają, Wozoraj odbyła się ogólna próba 
przedsta wieniu, 

— Bardzo często spotyksmy na u- 
licuch miasta uszniow tutejszego glinauzy- 
jum w asystgnoyi jakiegus mlodego żydca, 
ktorego mieraz nawet pogardliwe wyrazy 
me są zdolne odstręczyć od zaołiarowunia 
swoich uslugi. Na chęć zażyłości tego po- 
dejrzaucgo indywiduum z młodzieżą szkol- 
ną, własorwa władza powinnaby zwrócić 
UWLYĘ.: 

— Uhociaż drogi nusze z powodu ubi- 
tej sanny znajdowały się niedawno w sto- 
sunkowo niezłym stanie, i należało się spo- 


2 


dziewać lepszego dowozu artykułów spo- 
żywczych, niż kiedyindziej — to jednak 
rynki nasze świeciły pustkami —a to dlatego, 
iż przekupnie, którym niewolno robić zaku» 
pów do oznaczonej godziny, pozwalają s0- 
bie na wycieczki w dnio targowe po za 
rogatki, gdzie wszystko zakupują na drodze, 
a do miasta wpuszczają tylko resztki pro- 
duktów, Łatwo też wyobrazić sobie, co się 
dziejena rynkach w dni targowe—jnki pa- 
nuje tam rweteswobee wielkiej masy ku- 
pujących, a małej ilości sprzedających. 
Wyjazd sądu. Wydział karny 
sądu okręgowego udaje się na 5-dniową 
kadeneyję do Łodzi. Sądzić tam będzie 
kilkadziesiąt spraw lokalnych od dnia 6 do 
10 lutego. 

— Stały zjazd sędziów pokoju dla 
m, Łodzi, został — jak zapewnia „Dzien. 
Łódz.” zatwierdzony na ostatniem posie- 
dzeniu rady Państwa. Do jurizdykeyi jego 
wejdą powiaty łódzki i łaski. 

— Z Częstochowy. Kamienna po- 
sadzka, a w szczególności schody w tutej- 
szym klasztorze Paulinów na Jasnej Górze 
znajdują się, o ile wiemy, w tak opłakanym 
stanie, że obecnie wymagają bezwłocznej 
i do tego kapitalnej restuuracyi, a nawet 
zamiany na nowe, Skoro więc zachodzi 
potrzeba takowej, to zapewne municypal- 
ność tutejsza, za zezwoleniem wyższych 
władz, zarządzi sporządzenie odpowiedniego 
kosztorysu, nietylko na powyższe roboty, 
ale i na restaurncyję calego klasztoru. 


— W Hamińsku spalony dom dlu ra- 
bina (w maju r. 1887), obeenie zostanie 
odbudowany. Kosztorys na tę budowę ob- 
liczono pa sumę 2502 rs. 99 kop. Fun- 
dusz na ten cel składać się ma: z wyna- 
grodzenia asekuracyjnego w ilość 635 r, i 
z sumy 1867r. 99 k, które ma ofia: 
rować 6-ciu zamożniejszych izraelitów za- 
mieszkałych w Kamińsku, 

— Prawdopodobnie w r. b. będzie- 
my mieli w naszej gubernii o jedną para- 
fiję więcej; cała bowiem ludność wyznania 
rzymsko-katolickiego w Dąbrowie Górniczej, 
u także isam ks. biskup dyjecezyi kielec- 
kiej, usilnie starają się o utworzenie, przy 
budującej się w Dąbrowie kaplicy pod 
wezwaniem S-go Aleksandra, oddziełnej 
parafii, niezależnie od będzińskiej, do któ- 
rój powyższa kaplica obecnie należy jako 
fiijalna. 

— Fabrykanci i kupcy miasta Ło- 
dzi, na pamiątkę trzechletniego zarządu 
piotrkowską guberniją przez rzeczywistego 
radeę stanu M. A. Zinowjewa, mają za- 
miar utworzyć przy męzkiem i żeńskiem 
gimnazyjum dwa stypendyja jego imienia 
(po jednym stypendjuw przy kaźdem gim- 
nazyjum), Na cel powyższy znofiarowali ka- 
pitał w sumie rs. 4000. 

— Ozłonkowie sądu okręgowego 
pp. Chyliezkowski i Cholewieki ozdobieni 
zostali orderami S-go Stanisława klasy II. 

— Na p.o. sekretarza przy pro- 
kutatorze sądu okręgowego tutejszego, 
przeznaczony został Teodor Sazonowicz, 
dotychczasowy kandydat przy izbie sądo+ 
wej warszawskiej. 

— Wikaryjusz parafii Włoszczowa 
ks. Kazimierz Grabowski został mianowa- 
ny do parafii Sączew będzińskiego po- 
wiatu; wikaryjusz parafii Brudzew kol- 
skiego powiatu gub, ‘kalis. ks. Leon Zà- 
remba otrzymał tranzlokacyję do parafii 
Kłobuck powiatu częstochowskiego. 

— MW/akującą posadę rabina w 
Częstochowie objąć ma mieszkaniec m. Po- 
langena w gubernii kurlandzkiej Herszon 
Rabinson, który w grudniu roku zeszłego 
uzyskał odpowiednie w tutejszym rządzie 
gubernijalnym świadectwo wykształcenia wy» 
maganego od kandydatów na rabina, 


— Zaraza na bydło według urzędo- 
wego ogłoszenia („Gub. Wied.” M 2) w 


— 


T Y,D,Za! EN. 


powiatach łaskim i łódzkim całkowicie już 
ustała i środki policyjne ku ukróceniu onej 
rzedsiębrane, cofnięte zostały. 


NZ: 


nia zaliczek na ch miel, składany w mkyazynach tej- 
že iustytucyi finansowej. Tak wytworzenie ogniska 
zbytu, jak rownież możność pobieranię pewnej, ściśle 
ograniczonej zaliczki uu towar dałaby możność pro- 


— Otrzymane 10 rs. za zaśpiewanie przez , ducentom rozwinąć wytwórezość i ulepszyć ją zna- 
chór amatorski „Veni Creator” wy kościele fartym | komicie, a co wieksza uwolniłaby ieh od zabójczego 


podczas ślubu p, Wincentego Wójeiekiego 2 panną | nieraz pośrćdnictwa i 
Florentyną Fijałkowską w dniu 24 b. m, amatoro- | dozwoliłaby w 


wie rozdali pomiędzy biednych. 

— „JMistoryi Literatury polskiej” na 
tle dziejów narodu skreślonej przez Maryjana Dubiec- 
kiego, pierwsze 2 zęszyty opuściły juź prasę i są-do 
nabycia we wszystkich księgarniach, Jestto, ua mą- 


wyzysku spakulantów, oraz 
razie nieprzyjaznych kenjuuktar 
handlowych, wyczekiwać koreystniejszej ceny. 
Ażeby osięgnąć obadwa wyżej wspomniane udo- 
godnienia, doniosłe bardzo dla przyszłego rozwoju 
lantacyi chmielu w krajn, delegaci zjazdu chmie- 
arskiego pp. A. Helbich % Konar pod Radomiem, 


łą skalę (ma objąć 2 tomy), historyja cywilizneyi w Kleniewski i Stankiewicz, udawali Bię d. 17 b, m. 
Polsce, opowiedziana stylem barwnym i przystępnym | do zarząłzającego warszawskim óddziałem banku 
na podstawie własnych badań, w których autor | Pahstwa i przedstawiali swoję żądania —Baron Dri- 


njawnił wielkie zamiłowanie, Poświęca on dzieło |580 nader uprzejmie przyjął 


swe „matkom, strażniezkom ognisk rodzinnych,”"— 
wątpliwości też nie ulega, że popra je one i przyj= 
ma, jako podręcznik przy domowej uaueą rzeczy pjs 
czystych, zwłaszcza, że książka se wszech Miar na 
to zasługuje swoją wewnętrzoa wartością, Jest to 
nakład księgarni Maurycego Orgelbranda. Cena zés 
szytu z 80 stronie złożonego, kop. 50. Całość ma 


elegącyję i przyrzekł 
na właściwej drodze poprzeć gi betyeyję ka Kalia 
ku wyjednania kredytu bankowego na zastaw ćhlmiie- 
lu do wysokości 1/⁄, wattości, '6raz przyobiecał, o ile 
to będzie! w jego mtócyj przedstawić "p. ministrowi 
finansów: potrzebę urządzenia wi Warszawie; jarmar- 
ku chmielowego, ; a Ge Alb. 

Oprócz tego nasi producenci chmielu krzątają się 


objąć zeszytów 12. Przy nabywaniu zeszytu I-go |USiluie około urządzenia w Warszawie własnej su. 


płaci się za ostątwi, środkowe zaś opłąca się od-| szarni i 
| dzielnie przy odbiorze, 


` Z sali sądowej. 


— OQjcobójstwo. Dnia 20 b. m. wy- 
dział karny tutejszego sądu okręgowego 
roztrzygał sprawę mieszkańców osady Jeżo- 


siarkowni, która ratyonalnie prowadzońtź, 
przynieść im może znakomita z czasem zyski. Za- 
leży tylka na tem, ażeby, jęśli jarmark chmie- 
lowy zostanie w Warszawie zofganizowańy, produ- 
cenci nasi zechtieli liczny w nim przyjmować t= 
dział, Że tak będzie, a nie inaczej, trzeba mieć na - 
dzieję, gdyż leżeć to będzie w ioli własnym inter e. 
sig, i i 

— Projeki etatu wydatków na rok biożący 
dla władz > Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
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wa: Jana Sędkowskiego oskarżonego o to, | przedstawiać jna pewne oszczędności, a to z powodu 


że w nocy d. 14 sierpnia r. z. 
strzałem z rewolweru śpiącego ojca i— 
Magdaleny Sędkowskiej, żony zabitego o- 
skąrżonej o zmowę z synem i przyczynienię 
się do zamordowania męża. Z zeznań lioz- 
nych świadków okazało się, że podsądni 
oddawna juź wspólnemi siłami starali się 
usunąć z swej drogi męża i ojca—już to 
bijąc go, już to rzucając na niego potwarz 
o podpalenie sąsiada, w celu wtrąconia go 
do więzienia, Przyczyną ciągłych tych prze: 
śladowuń było to, że miuboszczyk nie chciał 
za życia wydzielić synowi należnej mu ©zą- 
stki majątku, 


Zachowanie się podsądnych przed zabój- 


stwem; rewolwer widziany na kilka dni 


przedtem u oskarżonego u znaleziony na 
stępnie przy łóżku zabitego; nareszcie eka+ 
wykluczająca wszelkie | stanowić jeden z wydziałów departamentu" polieyi 


pertyza lekarska 


przypuszczenie samobójstwa—nie pozosta- 


wily żadnej watpliwości eo do spelnienia 
zbrodni przez oskarżonych. Sąd też, po 
krótkiej naradzie, uznając Jana Sędkow- 
skiego winnym zbrodni, skazał go, po poz- 
bawieniu wszystkich praw stanu, na ciężkie 
roboty w kajdanach przez całe życie i poz- 
bawienie wszelkich ule, którym inni zbrod- 
niarze, w razie spokojnego zachowania się, 
podlegają. Magdalenę zaś Sędkowską ska- 
zał na pozbawienie wszelkich praw i cięż- 
kie roboty na lat 13 7/,. 

— Sprawa o nadużycie służbowe 
na stacyi Myszków i o usiłowanie podpale- 
nia wagonów z celem zatarcia śladów prze- 
stępstwa, o której donosiliśmy w zeszłym 
numerze „Tygodnia”, została odroczoną z 
powoda niestawienia się jednego że świad- 
ków, którego zeznanie ma być bardzo waż- 
ne z tego względu, że pracował on ciągle 
w jednym pokoju z podsądnymi i był wta- 
jemniczony w całą manipulację ekspedycyi 
kolejowej. Sprawa ta wzbudziła wielkie za- 
interesowanie, szczególnie w kołach kolo- 
jowych. 

— Druga sprawa kolejowa byłego 
pomocnika ekspedytora tutejszego Os, są- 
dzoną będzie 1 lutego r. b.—Os., jak wia- 
domo oskarżony jest o to, że podczas po. 
stoju pociągu, idącego do Warszawy, 
wkradłszy się niepostrzeżenie do wagonu 
nadkonduktora prowadzącego pociąg, pórwał 
szkatułkę z pieniędzmi w ilości przeszło 
tysiąca rubli, jakie stacyja Piotrków prze- 
syłuła do Warszawy. A. Z, 


— Ważne dla producentów chmielu. 
Producenci chmielu czynią juź oddawna energiczne 
starania, celem stworzenia w kraju naszym ogniska 
centralnego zbytu towaru krajowego, jak również 
Starają się o wyjednanie w banku państwa udzielą- 


zabił wy- zmniejszenia czasu trwania kadęneyi radeów nad- 


kadencyjnych we wszystkich dyrekcyjąch szczegóło - 
wych. Ogółem projekt etatu zawiera oszczędności 
DA'r: b. rs. 4,507. Etat zas na r, 1883 dla władz 
Tewarzystwa przedstawia cyfrę rs. 398.990. 

— Na jednem z najbliższych posiedzeń rady 
państwa rozpatrywany ma być wniosek ministra 
oświecenia a podwyższeniu opłaty w aniwersytetach 
warszawskim i w dorpackim.jak również sprawa zmian 
w składzie katedr na wszechnięy dorpackiej w celu 
wprowadzenia w niej stopniowego wykłada na wy- 
dziale prawnym w języku państwowym. 

— Urządzenie obowiązkowych straży 
ogniowych ochotniczych, —j tk piszą z. Petersburga, — 
wskutek usilnych starań, podjętych przez zarząd to: 
warzystw asokuracyjnych, według wyszólkisgo praw- 
dopodobieństwa zostanie wcześniej, aniżeli na za 
mierzonym zjeździe przedstawicieli straży żdecydo* 
wane, Opracowany w tym względzie projekt doty: 
czy zarówno wsi, jak i miast, Tam, gdzie istnieją 
straże miejskie lub rządowe, pozostaną one nadal, 
lecz beda podlegały specyjalnemu zarządowi, a raczej 
inspekcyi ogniowej. Wspomnuioua  inspe kcyja ma 


palistwowej w ministeryjum spraw wewnętrznych, 
Następnie utworzone zostaną posady inspektorów o- 
gniowych gubernialnych i okręgowych, którzy bę- 
dą zarazem instrnictorami tworzących się-straży i 
rozciągua zwierzchni nadzór w powierzonym sobie 
ekręgu nad wszystkiem, co dotyczy zabezpieczeń wd 
ognia i działu ratunkowego. W dalszym ciągu pro- 
jektu mieśsi się órganizacyja straży ogaiowych. W 
każdem mieście i w każdej wsi winua. być utwo- 

rzong z miejscowych stałych mieszkańców straż, 

mogąca skutecznie i umiejętnie gasić ogień, inspe- 
ktorzy w pórozumieniu z miejscowemi władzami 
administracyjnemi zajmują się powołaniem mieszkań - 
ców do straży. W przytoczonym -projekeie wspom- 
niano, iż osoby, służące vy wojsku i liczące się na 
urlopie, oraz w zapasie armii, będa przedewszyst- 
kiem do takich straży -powóływaue obowiązkowo. 
Sprawieniem Utensyliów ratunkowych zajmą się 
mieszkańcy w drodze rozpisanego na -wszystkich 
właścicieli domów podatka, do czego, jak również 
na dusze utrzymywańie straży, w znacznym sto- 
pniu przyczynią się towarzystwa asekuracyjne o- 
gniowe, które przedstawia swoje deklaracyja z ozna- 
czeniem wysokości sum“, („Gaz. Rad,”) 


Listy z Łodzi, 


Może zawiele napisałam o wydawni- 
etwie pana N. S. jako o kalendarzu, ale u- 
czyniłem to dlatego, że w Łodzi dobry, 
nie dla geszęfła wyłącznie napisany, polski 
kalendarz, ma swój poważny ceł, któremu 
taka żydowska fuszerka, jak tegoroczny „Ka- 
lendarz Łódzki“ bynajmniej nie odpowiada 
A zawstydza naa, że jeszeże rok jeden stra- 
cony. O ile tylko miałem sposobność ku 
temu, prawie wszędzie spotykałem, nawet 
w burdzo biednych domach niemieckich, 
„Lodzer Haus und Familien Kalendor* wy- 
dawany przez.18 lat w Lipsku: Pokazuje 
się więc, że kalendarz jest pewną potrzebą 
nawet ubogiej klasy mieszkańców: i, jeżeli 
p. Fischer w 14 roku- zaniechał tej przzy- 
sługi, to polski kalendarz zastąpić ją winien, 
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Wielkie ekonomiczne artykuły, czy to w 
obronie memoryjału fabrykantów łódzkich 
czy przeciwko niemu, nie wejdą pod dach 
robotnika łódzkiego, nie przypomną języ- 
ka tym, którzy go zapomnieli, ani nauczą. 
tych, którzy go nie umieli nigdy; kalendarz 
zaś popularny polski z potrzeby w pier- 
wszym roku A am a w drugim już 
czytany być może, 

Kto znał Łódź przed kilkoma laty i po- 
równa ją z dzisiejszą, nie może nie zauwa= 
żyć tego, że jest pewien postęp w kierun- 
ku degermanizacyjnym, Wybitną epokę sta. 
nowi pod tym wzglęjlem pojawienie się 
„Dziennika Łódzkiego*, Pracu jego bez 
zaprzeczenia przyńiosłu bardzo pomyślńe 
rezultaty; nie mogła jednak dosięgnąć sfer 
niższych, bo względem nich grzeszy swoją 
napona. 60 zresztą nikt nie może 
mieć do „Dziennika” pretensyi, jako do piama 
przemysłowo-handlowego; współpracownicy 
jednak tego organu mogliby zaoszczędzić 
nieco czasu od „sprawozdań targowych* i 
poświęcić "ġo ułożeniu * popularnego _ kalen- 
darza, jak to czynią inne redakeyje pism 
warszawskich i prowineyjoaalny ch. 

Nie miałem dotąd sposobności donieść 
wam, że sprawy o uieprawne nabycie grun- 
tów włościańskich przez osoby „niewłościań - 
skiego pochodzenia, z sądów gminnych i 
pokoju przeszły następnie do zjazdu i tam 
wszystkie bez wyjątku osądzone zostały na 
niekorzyść nabywców t, j: akty, za jakiemi 
uąbyli gruuta od włościan, zostały nieważ= 
ne, a grunta mają być w drodze pu- 
blicznej lieytacyi sprzedana osobom  wło- 
ściańskiego pochodzenia, 

Na niektórych jednak z wyżej wzmiun- 
kowanych gruntów stoją już olbrzymie fa- 
bryki jak np. w Widzewie; rodzi sią więc 
pytanie, jaki los spotka owe fabryki, gdy 
grunt pod niemi do kogo innego należeć 
będzie. Otóż wynaleziono takie modus 
vweńdi: p. Poznański, posiadający niepraw- 
nie w Karolewie morgów 50, Heinzel i Ku- 
nitzer w Widzewią morgów 41 (olbrzymia 
fabryka wyrobów bawełnianych), Heinze 
w Radogoszczu morgów 6 prętów 205, rà- 
zem wszyscy trzej morgów 97 prętów 205, 
zakupili folwark Głuchów (w gm. Zeronim) 
posiadający morgów 204 prętów 133 -i ta- 
kowy częścią oddają w zamian za niepra- 
wnie nabyte grunta; resztę zaś do rozpo- 
rządzenia władz włościarakich. Projekt ten 
przesłany już został z kaucelaryi komisarza do 
spraw włościańskich ma. właściwą drogę, 
dla uzyskania aprobaty. Za przykładem 
tego, poszedł i Prńczewski Abram, niepra- 
wny włuściciel Ż morgów i 36 prętów, za 
które kupił w Kalach od Gllicksmana mor 
gów 10. Ode, 

W podobnem położeniu jeszcze są: Leo- 
nard, właścjciel większej fabryki pod Ło- 
dzią, Huffer i Balle; ule „ci nie mogą się 
uciec do tego Bumego sposobu zatrzymania 
nieprawnie nabytego gruntu—nie są bowiem 
tutejszymi poddanymi. Obecnie więc starają 
się o uzyskanie poddaństwa ruskiego, po- 
czem mają iść za przykładem swoich współ- 
rodaków. Jakie otrzymamy kótzyści z tej 
niemiecy -= przyszłość pokarze, 


Czeszko. 


Awantumik XVII wieku. 


przez M. 


(ciąg dalszy patrz M 2) 


podpa jest miechybnym dowodem, 
mański prorok Mansur, Szeik-Ogan- 
„Ogły, władca Kardystanu, Armenii i Ka- 
ukazu był rzeczywiście ojcem Giovanni: Bat- 
tista-Boetti mnichem w klasztorze braci 
kaznodziei, i zakóńczył swoję burzliwe ży- 
cie w głuchym zakątku Rosyi. Głównem 
źródłem do jego biografii są jego własno- 
ręczne pamiętniki. W nocnej ciszy, pod 
plótnem przenośnego namiotu, otoczony 


[i 


"Len 


że muzu 


T OD IZZI "EB YN. 


tłamem afańnatyzowanych swych wyznawe 
ców, wylewał on na papier dzieje swego 
żywota, Dokument ten był starannie prze- 
zeń przechowywany w szkatulce z koszto- 
wnościami. W pazdzieroiku 1756 r. jeden 
z trzech europejczyków, najbliższych jego 
doradzeów, porwał tajemńiczą szkatulkę 
wraz z najpiękniejsze z niewolniei mmkął 
do Konetantynopela. Tutaj sprzedał on ręko- 
pism wraz z innemi papierami Mansura, po- 
słowi ssrdyńskiego króla Wiktora-Amade- 
uszą III. l 
Do odt worzenia dalszej bistoryi życia awan- 
turniką posłużyły jąko materyja! depesze 
dyplomatyczne, donoszące o przebiegu woj: 
ty w Armenii i'na Kaukazie, a następnie 
własnoręczne jego listy,, zachowane u imie: 
azkającego obecnie w Monferrcie wnuka 
ójea Boetti. Na wielu z tych listach czy= 
tamy pódpis: „Profeto Mansur“; Srary oj- 
ciec jego, otrzymując te listy, zwykł się 
o nich wyrażać do rodziny t "przyjaciół w 
ten sposób: „pisze do mnie prorok Mansur,“ 
W” jednym z lstów znajduje się calu stresz- 
czona wyżej, naxką mazałoańskiezo re- 
formatora; w innym znów tak on powiada: 
„Jeśli Bóg pozwoli, ta ujrzę upadek Kon- 
stantynopola, a następnie upadek papiezkie=| 
go Rzymu, gdyż pupież rzymski, konstin- 
tynopolitański mnafli tszery® Mekkt —są to 
nieucy i oszuśeł, ślepi dowódcy ślepych. 
Przyjdzie czas i upadną w gruzy wazyst- 
kie Babilony”. [mię Szeik:O;zan-Ogly spo- 
tykamy uopiero po wzięciu Tyflisu. 
Giovanńi-Buttista=Boetti urodził się w 
Pinzrzańno w Monferracie 2 czerwca 1743 | 
r. i był trzeciem z rządn dzieckiem miej- 
scuwez0 rejenta Kspera Bartłomieja Boetti, 
który zdrugiej żony miał jeszcze dwóch | 
synów. Macocha od pierwszej chwili znie- 
nawidziła siedmioletniego Giovanni 1 bita 
go bez miłosierdzia zu najmniejsze wykro- 
czenie, Kiedy skończył lat 15 ojciec wy- 
slal go do Turynu ne naukę medycyny. 
Nie przypadła ona do smaku chłopcu, uciekł 
więc z Turynu i przez pewien czas błąkał 
się bez celu; wkrótce zostal zatrzymany 
przez poliayję, odprowadzony do rodziców, 
zbity bez miłosierdzia i nanowo do Tu- 
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nowe przygody oezekiwaly młodego misyjo- 
nayza: w Wenecyi został pochwy cony przez 
policyję i wsadzony do więzienia za zby- 
teczną gorliwość, z jaką nawraca! niewiasty 
lekkiego prowadzeaia. Władze  polieyjne 
zaproponowały misyjonarzowi wyjazd z mia- 
sta i zachowanie swojej misyjonarskiej gor- 


liwości dla Wschodn, (d. e. n.) 


— d Rady Zarządu Piotrkowskie: 
go Towarzystwa Dobroczynności, Spra- 
wozdawie z wieezora taficającego, jaki się odbył d. 
9/21 b., mm i r. na rzecz Towarzystwa Dohroczyn- 
ności i Straży Ogujowej Ochotniczej, 

PRZYCHOD 
1. Za 111 biletów dla panów po rs. 2 
2. Za 70 biletów dla pań po rs. L 
8. Z maddstków otrzymano. « » « » a 


kop. — 222 
= 70 


= >» 


" 
4 Razem ra. 294 
ROZOHOD 


1. Za najem sali z oświetleniem . „« rs, 40 „ — 


2.23 MZY RG a aa 2 a a e 0 0 4 1 m AD — 
3. Za ubranie sąli kwiatami. s „ « . , SUN — 
sb Zasdkuk afiRzÓW 4 da «Ks ao 9 Eg. 30 
5. ZA rózlópienie afiszów s a . s « „ g — „ 50 
6. Służbie i na drobne wydatki. ,. „ 2 „ 30 
; A R zem rs, 84 koji — 
POROWNANIE 
Dochodu było « - 23 2 4 „ 1 « „ 18,294 kop, — 
Wydadkamiańi + « a 5.4 « mera is w BWA <H 
Pozostały rs, 210 kop. = 
|i suma tą w rówoych częściach t, ji po ra. 105 


wpłynęła do kass Towarzystwa Dobroczynności i 
Straży Ogniowej Ochotniczej, 
| Prezes Rady Orzedniekt 
za Sekretarza J. W. Kanski. 
Z W 0 A 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— (13) i 3 (16) Intego w rzadzi» g-lnym piotr- 
køwskiw na konserwacyję wociqww s. 1888 dróg bi- 
tych 1 rzędn, w obrębie gubernii położonych, 
a mianowicie: I (13) lutego a) traktów piotrkow= 
sko-kiyleekiego i piatrkowsko-rawakiego w obrębie 
p-tw piotrkówskiegn, od sumy vs. 6,460 k. 67; b) tral 
tów piotr kówsko:wieluńskiego, piotrkowsko-łaskiegu 
i pietrkowsko-łódzkiego w obrębie patu. piotrkawe 
skiego, od sumy ra. 6,990 k. 85; c) traktów: tomas 
szowske-łódzkiugo i piotrkowskosłódzkiego w obre- 
bie p-tu łódzkiego, od sumy rs. 8,532 k.e 89% d 
traktów: łódzko-poddębiekiego I łódzko-zduhskowol- 
skiego w obrębie p:tu łódzkiego, od samy r4. 9,465) 
k. Gi; 6) traktów: tuszyńsko-wolborskiego, łódz 
ko-rawakiogo, tomaszowsko-pabianickiego i zgierako 
łęczyckiego, w obwębie p-ru łódzkiego, od sumy rS. 
9,241 K. 73; f) traktów: częstochowsko-kieleckiego, 
częstochowskó-wiolniskiego i  ezęstochowsko-lerb- 
skiego w ołwębie p-tu częstowhowskiego, od sumy 
vs. 8603 k, 3;—3 (15) lutego g) traktów: radomskow- 


rynu odesłany. Leoz i tym razem nie dłu- 
go bawił w szkołe; uciekł do Medyjolanu 
i zaciągnął się do wojska, Po dwóch mie- 
siącuch i wojskowa służba obrzydla Gio- 
vanniemu jakoż dezerterował do Kremony, 
a następnie do Czech. Romans jego z mło- 
dą, znakomitego rodu wdówką w Pradze 
zakończył się wygnaniem go z Czech, W 
skutek innej miłosnej intryżki został wy- 
dalony ze Strasburga, Mnosząc ze sobą 
paszport i przyzwoitą sumkę. Ztamtąd udal 


skvo-przedborakiego, radomakowsko-wieluńskiego, ra- 
domskowsko-włoszczowskiego i częstochowsko=kie- 
leckiego w vbrębie p-tu noworadomskiego, od samy 
rs. 9,170 k. 9; h) traktów; piotrkowsko wieluńskiego 
pioukowsko-łąskiego, tomauszewakospahianickiega i 
tódzko-zdnńskowolskiega w obrębie p-ta łaskiego, 
ad sumy rs. 3298 k. 94; i) traktów: tomaszowsko-łódz= 
kiego i łódzko-rawskiegu w obrębie p-tu brzezińskie- 
go, od siwy rs. 5583 k. 16; k) traktów: piotrkowa- 
ko-vawskiego,  grójecko<opoczyńskiego, nowomiejs- 
ko-skierniewiekiego i łódzkosrawskiego w obrębie 
p:tw rawskiego, od sumy ms, 5454 ks 58; 1) traktów; 
niezdarsko-pilickiego w p-cie będzińskim, od sumy 


się do Rzymu,lecz w drodze okradziony, | ra. 9439 k. 47; ił) traktów; będzińsko-dąbrowakiego, 


musiał powracać piechotą do rodzinnego 
miasta, gdzie mieszkając dwu lata, wynalazł 
sobie nawet bogatą nurzeezoną. Macocha je- 


gnikzdowsko-szcze kocińskiego i myszkowsko-Żarec- 
kiego w p-cie bedziaskim, od sumy rs, 6848 k, 28. 

| — 26 stycznia (7 lutego) w wagistracie m. Zgie= 
rza ña sprzedaż murów ceglany Mi, pozostałych po 


dnak miała zamiar ożenić z nią Bwego Sy' | spalonej w r. 1578 oberży miejskiej od sumy rs 61 k. 13, 


na Ludwika. Pewnej noey, kiedy (iovanni | 


powracał od swojej ukochanej do domu, 
przywitąno go wystrzałem z okien ojcow- 
skiego domu; schował się więc do jakiejś 
szopy, gdzie przeleżawszy noc całą, o świ 
cie uszedł do Genui, a ztamtąd morzem 
udał się do Rzymu. Po całym szeregu ro- 
zmaitych, bądź to zabawnych, badź sinu- 


— 26 stycznia (6 lutego, Wos magistrącie m, Częs 
stochowy a trzeehletnie wydzierżawienie zbioru 
siana w parku Jasnogórskim ód sumy rs. 136 k. 
75 rocznie. 

— 28 stycznia (9 lutego) w urzędzie gminnym La~ 
ziska p-ta brzezińhskiego, na trzechletnie wydzier- 
żawienie dochodów bóżrieznych w osadzie Ujazd, — 
tudzież na dostawę przez tenże sam przeciąg czasu 
opału i światła do bóźnicy. 

= 4 (16) lutego w urzędzie gminnym Góra b-tu 


tnych wydarzeń, dwudziestoletni Boetti sla. | rawskiego, na trzechletnie wydzierżawienie docho - 


buje Lorentańskiej Matce Boskiej 25 czer- 
ca 1763 r. poprawę i rozpoczyna nowicyjąt 
w dominikańskim klasztorze w Rawennie. 

Po roku, Giovanni Boetti został wyświę- 
eony i wysłany do Ferrary dla uzupełnie- 
nia swego teologicznego wykształcenia, Po 
chwilowym zapale dla Savonsroli i jego 
reformatorskiej działalaośei, wszystkie ma- 
rzenia młodego Boetti dążą ku jednemu ce- 
lowi—ku fantastycznym krainom Wschodu,, 
W ciągu lat „pięciu, skromnem zachowa- 
niem się, gorliwością i nabożnością, dosięga 
on tego celu i zostaje mianowany miayjo- 
narzom do. Mossulu, starożytnej Niniwy, 
W drodze, niedaleko już bram klasztoru, 


da z bydłobójni w osadzie - Nowe Miasto, od sumy 
rs. 250 k, 20, 


Sprawozdanie z targu zbożowego: 


Łódź dnia 24 stycznia 1888 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano. 600 korey pszeni- 
cy, 4 tych 100 po 6,15 rs. 100 pò 6,380 rs. 100 po. 
6.45 rs. 100 po 6.65 ra. i 200 korcy ordynaryjnej 

o 5.40 ra. korzec; żyta spszedano 200 korcy po 8,70 
do 8.85 rs.; owsa 110 korey po 2.20 rs. Korzec, Na 
Starym Jtynku sprzedano pszenicy 200 korty po 
6.30 do 6.65 rs., żyta 400 korcy pu 3.75 do 3.85 £S., 
owsa 100 karey po 2.10 do 2.30 rs, jęezinienia 450 
korcy po 3.30 do 3,40 rs. korzec. Ogółem sprzedano 
wszoraj 1.920 korty zdoża. (Dzien, Łódz,”) 
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ZARZĄD TOWARZYSTWA 


B060..0DZKO - GŁUCHJWSKIE MANUFAKTURY 


założony przez 


ZKCHARA SAWICZA MOROZOWA 


ma zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, że otworzył w mieście W/arszawie HURTOWY SKŁAD 
swych wyrobów na płacu Teatralnym JK 14. ; 
(4—1) 


MR TETN nr 


(R. i Fr, N 622) 


a ain z KSIĘGARNIA 
zawiadamia Sz. Publiczność, ze w celu spopularyzowania Skład papieru i materjałów 
piśmiennych 


NATURALNYCH ? $ 
A, Panskiego 


3 wir garuskion i kavgam || = Eefsiieg 


podaje do wiadomości iż żadnych zobo- 
urządził tutaj w magazynie wiązań ud firmy „M, Rawicz” nie przy- 


p. LUDWIKA FRENELA ae: 4 a 


przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa c Da 
GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia Literatury Polskiej 


D Pane LA" cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka na tle dziejów narodu skreślona pr; 
w: WARSZAWIE pa wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 Maryjana Dubieckiego 
é Ae a Aaaa i wyżej. A ze ćani obiatośej zaa ar - 
t Fr uszy wielkiego formatu; ść a= 
Mina nasze są analizowane przez Urząd Lekarski i przytem dać Do bedzie Mniej MAA a 4 że 
poręczamy za trwałość takowych, (20—11) szytów. Cena każdego 50 kop. ; prze- 
EERO SA i i l, (2--1) 
nz z waz. WAZA .— 
porunum 


Do sprzeđania 


FORTEPIAN 


3 poza 7 
$$ Ber mira oth red © obej seba cenę, ARCE Kralla, 
g% BUKI I SOSNY |runkach Bodskoonio thi oddany, R 


do 1-tej przed poiudniem w mieszkaniu 


ć materyjałowe A rojenta Heinricha, w domu W-go Pul- 


wąrskiego, dawniej Szulca, przy ulicy 
g do sprzedania w większych i „Petersbirskiej” na 2-giem piętrze 
3 mniejszych partyjach, w dobrach (4—2) 


NOWOŚĆ 
Fabryka Tabaczna 


AN. SZAPKÓZNKOWA 


w Petersburgu 


mą zaszczyt polecić Szanownej Publiczności nowy 
gatunek papierosów zwijanych niezró- 
wnanej dobroci i dużego formaton, pod nazwą: 


KOMMERCZESKIE 


w cenie: 6 kop. 10 szt. 5 szt. 8 kop. 
Nabywać można we wszystkich składach i 
dystrybucyjach, w Warszawie ina . 
prowincyi. 


(R. i Fr. N 12986), (6—6) 


Rzędowice, odległość od stacyi 


ID e fm 
i kolei żel. Iwangrodzko-Dąbrow- 3 Poszukuje SIę 


skiej Mlechów, wiorst siedm, 


n AGENTÓW i pny 
Ą (Risewao 0-3 dl branży win. 
OBRONNA E RANYPRADRĄŚĄ |Ofrty uprasza się adresować do Biura 0- 


nna ŁOSZEŃ, Senatorska 26, w Warszawie 
IMĘ Do dzisiejszego numeru [pod liczbą 50. (R. i Fr. M 344.) (8—2) 


dołącza się arkusz 31 powieści 

p. te Wrankley przez Henry- LEKCYJE 

ka Gróville w przekładzie EB, an ONO płieckiaj, godzina co- 
Dobrzańskiej. w Redakcji. e miesięcznie. Wiadomość 


NAJWYŻEJ ZATWIER DZONE 
Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia na Życie 


„NiE Ww-ZORK? 


r. JR Założone w 1845 r. 

arunki Ubezpieczenia i Kontroli zostały zatwier i 

stra Spraw Wowagwzoh 21 Października 1887 r. NSE PO BRERA 
Lapitał gwarancyjny. najzupełniej zrealizowany, wyaosił w dnia 1- 

Stycznia 1887 r 161,100,224 rubli. Towarzystwo złożyło o Ba 

Państwa 500,000 rubli tytułem kaucyi, (w listach pożyczki wewnętrznej z 

roku 1887 wartości nominalnej 600.006 rubli). 


REBĘTETRIWAR SZEJ RES BI E] 
1 2 zu Osobny prawem przepisany fundusz rezerwowy składa się do Banku Pań 
stwa, jako gwarancyja Ubezpieczeń o, Pk ą 
4 Klasowa Sola mta (Zapas róż i Kamelii w pok papa wa uzornowania Wodna a aty A 
- = ż ją kontroli Rządu Rosyjskiego. 
1 DOBYJONAGM W KIELCACH. ooo" ora 4. aeaoe | wie, DEE objasnio pu Biuro Towarzystwa w Warsza- 
Przyj muje na nowe półrocze uczniów niejszych Kwiaty stata i dadłoskówa > ART - f i 
oczka gęś > RE Dekoracyje salonów, wszystko po Dy rektor na Kosy, JR Poludniową 1 Zachodnią 


dwóch guwernerach, Świadeestyo z u-|cenach przystępnych polecają Szanow- LI W EEN ER 


kończenią daje wstęp bez egzaminu dojnej Publiczności Ogrodnicy 4 k 
Instyt. agronom. w  Czernichowie, z 4 Reprezentant na Królestwo Polskie 
egzaminem zaś do Seminar. duchown. Bracia Lipiarze. IZ R D 
4—3) Przełoż iski. . sd, saw p” 4 A w | 
( ) Przełożony Płoszyński Róg Alei i Odeskiej ulicy (Raj. I FR Ń beż) KIE LESZE 
< GR : (0—1) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
z, O Z ZO EEE AE 1 RE "UŁO PRAGA: 4 RAL CSE th PAREZAOSZSE A SĘ 
A 


OBBu10HO U A i ń e, 
eaaypoo W drukarni E. Pańskiego w Petrokowię, 
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że -załatwi się wcześniej; różnorodne jednak interes 


zatrzymały go do wieczora w New-Yorku. Na obiad : 


„poszedł do *restautacyi hotelowej, w której jadł gdy po 
„raz pierwszy, po długim pobycie w Europie stanął w 
Ameryce. Był prawie ciekawy, jakiego też teraz do. 
„zna tu wrażenia. 

Zapach poziomek zastąpił tym razem woń ba- 
nanów; zresztą nic się tu nie zmieniło. Umysł zre- 
sztą Frankleya był zbyt zajęty poważnemi sprawami, 
by się zatrzymać na drobnostkach Zdziwiony, że 
rzeczy, które go tak bardzo wzruszały, nie robią te- 
raz na nim najmniejszego wrażenia, skończył obiad 
i wszedł do salonu hotelowego, w którym miał się 
spotkać z jednym z interesantów. 


Sala była prawie pusta; było w niej zaledwo 
paru cudzoziemców i kilka osób, które w hotelu za- 
trzymały się w przejezdzie. Zapuszczone story pozwala- 
ły na dopływ świeżego, ochłodzonego już powietrza; 
płomienie gazowe drżały; wszystko, pomimo obfitośc! 
światła, miało jakiś smutny i ponury wygląd. 

Nagle do salonu weszła z miną pewną siebie wy- 
soka dobrze zbudowana dama. Była bardzo wystro- 
jona, w kosztowną i jaskrawą toaletę. Bez tego na- 
wet byłaby ściągała na siebie ludzkie oczy—piękno- 
ścią form i urodą. 

Stanęła pod żyrandolem i szukała oczyma 
wokoło salonu kogoś, kogo zdawała się oczekiwać. 

Frankley stojący dotąd tyłem, odwrócił się, spoj- 
rzał na strojną damę i—zadrżał, jak gdyby tuż koło 
niego uderzył piorun, 
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—  Więc—szepnął z wahaniem — więc ty nio 
masz do mnie żalu? , 

— Nie--odrzekł Frankley. 

— A... do niej?—spytał bardzo nieśmiało Jobn. 

Horacy zerwał się z siedzenia, 

— Do niej? —powtórzył.—Nigdy, słyszysz mnie, 
nigdy nie wspominaj przy mnie jej imienia! Strzeż 
się, bo mógłbym zapomnieć, że jest twoją żoną i po- 
wiedzieć coś takiego, czego ty nie mógłbyś wysłuchać 
spokojnie. 

— Nienawidzisz jej?— spytał ze smutkiem mąż 
Kati. 

— Nienąwidzić?.. oh! niel.. ja nią... Ale prawda, 
nosi dziś twoje nazwisko... Johnie. Nie mówmy o niej 
nigdy, tak jak gdyby była umarłą, 

— Będzie to dla niej bardzo bolesne — szepnął 
John. 

Horacy, który wielkiemi krokami przebiegał po- 
kój, stanął i spojrzał na przyjaciela. Spojrzał z iro- 
niją; po chwili jednak, patrzył już na niego z litością 
głęboką. 

— Biedny Johnie— powiedział — przyjaźń moja 
musi ci wystarczyć. A kto wie... kto wie, czy nie bę- 
dzie ci ona kiedyś... 

Nie dokończył. Czuł, że nie może wy mówić w 
tym razie wyrazu „pociechą”, 

Odwiedziny Johna niedługo trwały.  Rozłączyli 
się, nie wypowiedziawszy sobie wielu rzeczy, które 
wypowiedzą może kiedyś! 

Frankley 31 
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— Oryginalny list odebrałem dzisiaj — po wiedział 
Horacy, wyciągając z kieszeni papier, 

Siedzieli we troje na werendzie  przepysznej 
willi pani Alcott, zbudowanej trochę na północ od 
Bostonu i mającej cudowny widok na morze. 

Przytułek był tak blizko, że Horacy jeździł 
codziennie doglądać robót, na specyjalnie ku temu 
celowi poświęconym wierzchowceu pani Alcott. Było 
to cudowne ustronie, w którem Frankley przepędzić 
miał parę tygodni, zanim zupełnie do sit powróci. 

— Oryginalny?—- spytała ze zdziwieniem Ella. 

— Tak, trudno go nazwać inaczej. 

— Chea pewnie od ciebie pieniędzy? —spytała. 

Horacy nie mógł się powstrzymać od śmiechu. 

— Nie, nie są do tyla naiwni — odparł, —przeci- 
wnie, ja mam tu być obdarowanym. 

— Nie ufaj pan takim rzeczom — wtrąciła go- 
spodyni domu. 

Wszyscy troje roześmiali się szczerze. 

— A jednak—ciągnął dalej Frankley—rzecz jest 
prawdziwa. Mówiłem ci Ello, że miałem wioskę na 
południu. Dałem co do niej zupełne pełnomocnictwo 
człowiekowi, który następnie uznał zn właściwe nie 
odpowiadać na moje listy i nie dawać mi żadnej o ma- 
jątku moim wiadomości. Uważałem całą tę sprawę za 
skończoną i nie miałem jnż nadziei odzyskać mo- 
ich włości, gdy dziś mój poczciwiec zgłasza się 
dö mnie. 
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Koszyczek z robotą potoczył. się na dywan. Ho- 
racy wstał i usiadł tuż obok Elli, 

— Tak,—odrzekła, opierając główkę na ramio- 
niu przyjaciela —zasłużyłeś na to; na więcej nawet, 
bo na szczęście prawdziwe. Oh! Horacy, byłby to. 
zbytek szczęścia, gdybyś ty mnie kochał, Nie byłam 
ani dość ładna, ani dość świętna na to, by zasłużyć 
sobie na miłość takiego jak ty ezłowieku. Ale być 
twoją przyjaciółką wierną, w potrzebie ałużącą twoją, 
módz cię pocieszać, opiekować się tobą, to jeszcze 
więcej aniżeli się spodziewać. mogłam. 

Mówiła, a łzy ciche, spokojne, płynęły jej z oczu. 
Była szczęśliwa, a jednak cierpiała; wiedziała, że to 
co daje nie będzie jej nigdy oddane. 

— Jakim ty jesteś skarbem najdroższa —zawo- 
łał Horacy ocierając jej łzy. — Czym ja ci się wy- 
wdzięczyć potrafię za to, eo robisz dla mnie. 

— Własnem szezęściem Horacy. Ilekroć wy- 
wołam usmiech na twoje usta, będę dostatecznie wy- 
nagrodzoną. Będę miała dowód, że miłość moja mo- 
że ci się na coś przydać, 

Wstali oboje i trzymając się zu ręką skierowali 
się w głąb (domu, Pani Alcott wyszła naprzeciw 
nick, spojrzała i w oczach jej odmalowało się ser- 
deczne wzruszenie. 

— Przyjęła mnie! —powiedział tylko. 

— Niech Bóg będzie z wumi!l zawołała zacna 
dama, ściskając ręce obojga. 


XXXV 


Horacy wyjechał nazajutrz rano. Miał nadzieję, 


| 


